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N. K. Sardyiiski ozdobił M inistra Spraw Zagranicznych 
K sięcia A. M. Gorczakow, orderem Annuncjaty (Zwiasto-

jji6KHIfł0,0(} 9Woaiisod37lCU .m Sfliaw tT<ł an 01 (liręwobpsi
—  Przez Rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu Wojennego, N a­

czelnik 3ej Dywizyi Piechoty, Jenerał-L ejtnan t Baron von 
W rangel, mianowany został Dowodzącym 4m Korpusem 
Armii, w miejsce Jenerał-A dju tan ta  Witowtowa, który na 
własną prośbę, uwolniony został od dotychczasowych obo­
wiązków, z pozostawieniem w stopniu Jenerał-A djutanta.

P r z e d s t a w i e n i e  P. M i n i s t r a  S k a r b i ;  w  p r z e d m i o c i e

R E O R G A N IZ A C Y I Z A K Ł A D Ó W  B A N K O W Y C H .

(D a lszy  ciąg.)
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że udzielone poży­

czki zabezpieczone są w sposób jak  najpewniejszy: zastawy 
prywatne, tak ruchome jak  i nieruchome, przyjmowane za­
wsze były, ja k  wiadomo, z bardzo wielką oględnością, w 
summie daleko mniejszej od rzeczywistej ich wartości; ró­
wnież pożyczki skarbowe zabezpieczone są bądź na ma­
jątkach nieruchomych należąoych do rozmaitych instytucyi 
publicznych, bądź na ustanowionych w tym celu opłatach 
i innych źródłach, bądź nareszcie n a  dochodach skarbo­
wych, z któryoh odkłada się przedewszystkiem część nie­
zbędna na spłatę długu wewnętrznego i zewnętrznego.

Po mimo to raz jeszcze powtórzyć należy, że dotychcza­
sowe warunki depozytów mogą zrodzić trudności, jakkol­
wiek chwilowe, niemniej jednak  dla Rządu uciążliwe. 
W obec nieograniczonych żądań, jakim ulegać może połowa 
kapitałów w Bankach znajdujących się, zakłady te  związa­
ne są w strych czynnościach. Pomimo iż dłużnicy zwracają 
corocznie część udzielonych im pożyczek, żądania depozy- 
taryuszów nie mogą zawsze równać się summie kapitałów 
2wróconych, i jeżeli po zaspokojeniu depozytaryuszów po­
w stają  kapitały nieczynne, Bank, dla uniknienia straty, 
znajduje się zniewolonym lokować je  znowu. W  ten spo- 

>b obroty bankowe krążą stale w tym błędnym zakresie,

z którego wcześniej lub później wyjść należy dla oparcia 
kredytu na zasadach bardziej, racjonalnych.

W tym celu należy przedewszystkiem: l )  Oddać pod
zarząd M inistra Skarbu, oprócz Banków Pożyczkowego i 
Handlowego, obroty K ass Depozytowych i operaeye kre­
dytowe Urzędów Opieki Powszechnej, dla osiągnięcia je ­
dności, szybkości i trwałości w działaniach tak niezbędnych 
przy obeenem położeniu rzeczy. 2 ) Zaprowadzić należyty 
stosunek pomiędzy depozytami a pożyczkami bankawemi. 
Ważny ten środek może być dokonany, nie inaczej, jak z 
zastosowaniem się do życzenia samychże depozytaryuszów, 
bez najmniejszego ubliżenia ich prawom i z wykonaniem 
w całej ścisłości zobowiązań przyjętych przez Rządowe Za- 
MfdyoB<tflpaw>b (rgsblłsTsaw o s at o£> oś .nittb i 

N a takich warunkach, reorganizacya obecnego systemu 
bankowego, wskazana przez W a s z ą  C e s a r s k ą  M ość, do­
konaną zostanie bez wielkich wstrząśnień. Kapitały, uwię­
zione obecnie przez rozdanie ich na długoletnie pożyczki, 
wrócą stopniowo do swych właścicieli i następnie użytę zo­
staną na przedsięwzięcia pożyteczne, na które oczekuje 
Rossya. Tymczasem nastręcza się możność otwarcia, bez 
szkody dla obecnych banków, operacyi kredytowych odpo­
wiednich potrzebom  narodowego przemysłu, który z tego 
powodu rozwijać się będzie z większą szybkością i po- 
raądkięm. j ydO  oivvolx błoń UCH vnbon io I 

Dla osiągnięcia tych wyższych widoków Rządowych, 
środkiem najstosowniejszym byłoby: zaproponować samym 
właścicielom biletów Rządowych Zakładów Bankowyoh, 
mającym prawo rozporządzania swćmi kapitałam i, ażeby 
wybrali jeden ze środków zastosowanych do rozmaitych 
własności obrotów bankowych, mianowicie: bądź aby za ­
mienili swe depozytu na bilety terminowe, przynoszące 
procent większy od obecnego; bądź aby pozostawili depo­
zytu w Bankach na dawnej zasadzie, t . j .  z prawem żądania 
zwrotu kapitału w każdym czasie, lecz z mniejszym pro­
centem. Dwa te warunki powinny zadość uczynić różnoro­
dnym potrzebom depozytaryuszów; jedni bowiem z nich, 
żyjąc z procentu, szukają przedewszystkiem pewnego i

trwałego dla swych kapitałów umieszczenia; inni zas po­
zostawiają swe pieniądze w Bankach dla przechowania do 
czasu użycia łch na przedsięwzięcia handlowe lub przemy­
słowe. Ma się rozumieć, że depozytaryusze, którzy nie 
przystaną na żaden z warunków powyższych, mogą odebrać 
swe kapitały w każdym czasie i bez najmniejszych trudności.

Nie można przytem ukrywać, że odwieczny zwyczaj od­
dawania kapitałów na skład do Rządowych Zakładów Ban­
kowych, ż prawem żądania ich zwrotu pódług woli, tak  się 
wkorzenił we wszystkich klasa ach narodu, że depozytaryu­
sze nie bez pewnego wahania, zechcą przystąpić do wymia­
ny teraźniejszych swych biletów na nowe terminowe.

Należy przeto nadać tym ostatnim  wyższą wartość, tak 
iżby zamiast dotychczasowych 3 %  przynosiły rocznie 5 % . 
Przedsięwzięcia tego środka wymaga poniekąd i sprawie­
dliwość,;, przy zmianie warunków na jakich kapitały pry­
watne złpżone zostały do Zakładów Bankowych.

( D alszy ciąg nastąp i.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
JW . Jenerał Piechoty Ofrosimow, przyjechał z K rze-

fąKńżly ynm.eaAo io sś ii lfoflinf> flow* v/ vm iHire
JW . Jenerał-A djutant J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i, Baron 

Pritiw itz, przyjechał z P russ.
JW . Jenerał-M ajor z Orszaku J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  

Gecewicz, wrócił z Krasnegostawu.
K om m issya  R z . P rz. i  Skarbu .— Podaje do publicznej 

wiadomości, że Rada Opiekuńcza Wychowania Sierot w 
Petersburgu , na rzecz której wykonywa się przedaż k art 
w Królestwie, usunąwszy dotychczasowych przywilejowa- 
nych Kommissantów Haldensmana i Birwara, od dalszego 
zajmowania się przedażą w Królestwie Polakiem kart do 
gry; wezwała Kommissyę Rz. P rz. i Skarbu, aby do czasu 
ustanowienia nowych Kommissantów, urządziła tymczasowo 
sprzedaż kart w Królestwie. Po zniesieniu się z Delego­
wanym do W arszawy przez pomienioną Radę Opiekuńczą 
Je j Urzędnikiem; Kom. Rz. Prz. i Skarbu poruczyłą tym

JEDYNACZEK.
(D a lszy  ciąg).

•Ijn,0A  :f  III.

Na drugi dzień, o godzinie dwunastej, spotka­
łem  Lindę krążącą około gmachu szkolnego; za­
wołałem  ją do sieni i spytałem :—- masz odpo­
wiedź

„Oj! mam, proszę wielmożnego paniczka."
— To dawaj.
„Niech no paniczek zaczeka... Co ja miałam, 

co ja miałam, to panu przez głow ę nie przecho­
dzi. — Stara pani Wojska ciągle siedziała w po­
koju, potem panna Anna nie chciała listu ode­
brać, potem przyszła panna Maryanna, brunetka, 
krewna panny Anny, dopiero jak zaczęłam ga­
dać jaki to pan bogaty, jaki mądry, jak pan o 
naszym doktorze pisał co umarł, bo o tern w szy­
scy wiedzą, tak przeczytały.*"

— I  cóż?
iPanna Anna byłaby może odpisała, ale pan­

na Marynia powiedziała że to niebezpiecznie; 
tylko jeżeli pan chce się poznać, to one będą 
dzisiaj znowu na cmentarzu, dla tego, że tam 
stawiają nagrobek dla nieboszczyka W ojskiego, 
to panu powiedzą jak poznać się z niemi."

— O której godzinie?
„O w pół do szóstej...”
Dałem  żydówce dwa ruble i w czasie ozna­

czonym pędziłem za rogatki, układając sobie w 
głowie, w jaki sposób zaprezentować się paniom. 
Już przebyłem połowę drogi na cmentarz, gdy  
traf zdarzył, żem spotkał znajome mi panny śę-

dzianki, z ojcem idące na spacer, Poznali mnie 
i zatrzymali, nie było rady, musiałem iść razem  
z niemi. Nie ma jednak złego, co by ua dobre 
nie wyszło; spotkaliśmy Annę i Maryą powraca­
jące do domu, a że panie znały się z sobą, więc 
połączyliśmy się i zostałem przedstawiony, jako 
sławny jeździec, wyborny strzelec i przyszła na- 
jdzieją l i te m u  irejk ginausow 3vds nr ela iosoiw

Anna zapłoniła się, ja także nie wiedziałem co 
mam mówić, gdy jednak sędzia z córkami otrzy­
mał zaproszenie na herbatę, i o mnie nie napo­
mniano także, a że student w mundurze może 
iść z pierwszą wizytą, że matka Anny była ko­
bietą swojego chowu, nie wzdragałem się długo 
i przyjąłem zaproszenie. Dopiąłem  więc celu 
mych życzeń, poznałem Annę, byłem w jej do­
mu, podziwiałem jej śpiew i muzykę, dałem jej 
poznać że ją kocham, nie powstydziłem  się w 
rozmowie i czegóż jeszcze można było żądać.

Od tego czasu, co tydzień bywałem w domu 
pani Wojskiej, ale co dzień widywałem Annę na 
spacerze. Gdym poznał się z nią bliżej, gdyśmy 
rozmawiali z sobą po całych godzinach, gdy pod  
wpływem nowego uczucia zacząłem rozwijać się, 
(aczkolwiek zbyt w cześnie) niewiadomo zkąd 
przychodziła mi wymowa, dowcip, wesołość, i 
Anna innemi na mnie zaczęła spoglądać oczami, 
niż na zwyczajnego studenta.

Gdy rok szkolny skończył się, ą ją otrzyma­
łem przejście do klassy V II, poszedłem  do do­
mu Anny, i upatrzywszy chwilę sposobną, wy­
znałem jej na klęczkach, że ją ubóstwiam; że ży­
cie moje bez niej zostanie zwichnięte, że ubła­
gam ojca aby po-zwolił nam połączyć się, jeżeli 
ona na to pozwoli, bez ukończenia klassy V II, i 
że jej, pozostanie tylko skłonić matkę na naszą 
stronę.

Anna zapłoniła się, dłoń jej zadrżała w mojej 
dłoni, usta cichym szeptem wypowiedziały ko­
cham, całus potwierdził obietnicę, a ja zrobiłem

mocne postanowienie, że ojca muszę nakłonić do 
wszystkiego, i wyjechałem do domu.

Tydzień cały po powrocie do domu, byłem  
milczący i smutny. Ojciec i kuzynka starali się 
rozweselić mnie, zabawić, ucieszyć podarunkami, 
ale mnie nic nie cieszyło, bom nie był pewny 
jak ojciec przyjmie moje wyznanie i nie śmiałem  
mu wyjawić uczuć moich. ': *

Nakoniec, ojciec pierwszy zaczął mnie badać, 
wtedy rzuciłem się mu do nóg i  "powiedziałem: 
„Ojczp, ja kocham!”

N ie śmiał się z tego mój ojciec, bo on z u- 
sposobienia mojego wyczytał, że to głębsze u- 
czucie, niż zwyczajny romansik studencki, ale 
zaczął mnie strofować, mówiąc, że całą urazę 
ma do ciotki za zły dozor, i że to jej wymówi 
przy pierwszej sposobności.

— Ojcze! zawołałem wtedy, jeżeli nie dasz mi 
słowa że Anna będzie moją, przysięgam na p o ­
pioły matki mojej, że sobie łeb roztrzaskam z 
pierwszej fuzyi, która mi wpadnie w rękę! 

„Milcz! błaźnie!” krzyknął ojciec.
Rzuciłem się do nabitego pistoletu, chcąc speł­

nić przyrzeczenie, ale ojciec zmiarkował co się 
święci i schwyciwszy mnie za rękę, zaczął mó­
wić tonem łagodniejszym:

„Ż enić się wwieku twoim, byłoby szaleństwem. 
Ja sarn ożeniłem się młodo, matka twoja była 
kobietą najzacniejszą w świecie, kochałem ja  bar­
dzo, ale wiele byłbym skorzystał, gdybym się 
był o rok później ożenił.

Gdy naturalista patrzy przez mikroskop na 
wodę—rzekłem na to, mówi że widzi tysiące ro­
baków, ale gdy pragnie, woła: wody!... Ojciec u- 
gasił pragnienie, więc rozumuje, ja pragnę i raz 
jeszcze przysięgam ojcu że tylko dwa widzę dla 
siebie środki: ślub lub śmierć.

„Gorączka z ciebie, ale to nic nie szkodzi. 
Daj mi słowo uczciwego syna że p r z e z  rok je­
szcze będziesz się uczył pilnie, że otrzymasz



czasowo, przedaż kart wspomnionych, Dzierżawcy loteryi 
klassycznej Panu Salwjanowi Jakóbowskiem u. Osoby za­
tem  chcące prowadzić szczegółow ą przedaż kart, o pow ie­
rzenie im takowej przedaży, do niego odtąd zgłaszać się  
w inny.— Dyrektor W ydziału, Radca Stanu, M uszyński. — 
Naczelnik Sekcyi Dobrzański.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.
Ponieważ podług § 10 Ustawy Towarzystwa, 

od Członków czynnych roczna składka z góry 
należy i takowa powinna być stosownie do u- 
chwały pierwszego ogólnego zebrania, w terminie 
od Igo do 31go grudnia każdego roku uiszczo­
ny. Koniitet Towarzystwa zawiadamia, iż jak 
w roku upływającym, dla dogodności człr>«kdw 
na prótłmfeyi zamieszkałych, rożesła"* zostały do 
kass Dyrekcyów S z c z e g ó ło w y c h  Towarzystwa 
Kredytowego Z iem nego , kwitaryusze sznurowe, 
drukowane na papierze zoltym , przeznaczone do 
kwitowa"** składek na rok przyszły 1860. K o­
mitet nadmienia przytem, iż ci Członkowie To- 
rzystwa, którzy dotąd za r. b. składki nie uiści­
li, takową przedewszystkiem zaspokoić są obo­
wiązani, oraz zawiadamia. iż w W arszawie w 
biurze Towarzystwa, tak zaległe za r. b. jako i 
nadchodzące za rok 1860 składki, jak  dotąd tak 
i nadal, każdodziennie są przyjmowane.—Prezes, 
Andrzej Zamoyski. — Członek Sekretarz, W ła ­
dysław Garbiński.

Jeszcze tkwi w pamięci W arszawianów nazwi­
sko doktora W ilhelma Malcza, wsławionego i 
biegłego w sztuce lekarskiej, a obok tego dobro­
czynnością i szlachetnemi czynami. Powszechny 
żal po jego zgonie, byłby żywszym jeszcze, gdy­
by nie nastąpił w chwili najokropniejszego g ra­
sowania cholery, kiedy powszechne przeraże­
nie i straty prywatne, odwracały uwagę od klęsk 
i strat publicznych. Czem był Wilhelm Maicz 
dla W arazawy, tern doktór Baraniecki dla guber- 
uii Podolskiej i dwóch przyległych. Odebraliśmy 
i umieścili krótką wzmiankę o jego życiu i śmier­
ci. Wkrótce potem nadesłano nam obszerniejszy 
artykuł poświęcony jego zasługom i pamięci. O trzy ­
maliśmy w tych dniach trzeci obszerny artykuł 
tej samej treści. Nie podobna nam powtarzać te­
go, co było wyłożone w poprzednich. Ogranicza­
my się więc na umieszczeniu szczegółów, któ­
rych w tamtych artykułach nie było. Takie wy­
nurzenie czci powszechnej, przynosi zaszczyt 
pamięci zmarłego lekarza, który na nie zasłużył 
i obywatelom tamtejszym, którzy zasługę i po­
święcenie się dla dobra ludzkości ocenili.

„Testament jego nie dokończony, jest godną 
pamięcią całego zacnego i poczciwego życia. M a­
jątku zostawił niewiele, chóć przy tak ogromnej po­
pularności, mógł zrobić miljony. Śmierć jego do­
piero wykryła dla czego tak szczupłe zostawił mie­
nie swojej rodzinie. Testament mógł być uważany

za nieistniejący, ale ta zacna rodzina jak  umiała 
cenić cnoty ojca za życia, tak uważa za najświę­
tszy obowiązek wolę jego najściślej spełnić. Sy­
nowie dobrowolnie nadali temu testamentowi moc 
nienaruszonego prawi i wszystkie legata, a jest 
ich nie mało, najświęciej są wykonane. P ię­
kny to przykład; dobrze by było, aby świat 
wiedział o nim, na ńaukę tym z rodzin, co.to za­
raz po śmierci rodziców lub krewnych, woli ich 
nie szanują. W  Testamencie porobi* oardzo li­
czne zapisy na ubogich, którr-*1 za życia 
opatrznością, wszystk’-*’1 hojnie obdarzył. Za 
życia jeszcze, Aed.*--lSi® młodziana kosztem swo­
im «vyoho«y wat, i Wykierował na medyka. K il­
ku uczniów w szkołach utrzymywał. Znane jest 
zapewnie nazwisko Szuberta, znakomitego rzeźbia­
rza w Rzymie. Ten artysta był rodem z Krakowa, 
w W iedniu kończył nauki. Baraniecki, w jednej ze 
swoich wycieczek za granicę, poznał go w W ie­
dniu i dowiedziawszy się że do jego karyery po­
trzeba aby jeszcze dwa lata kończył nauki swo­
im kosztem w W iedniu, co mu da prawo być 
wysłanym na koszt rządu do Rzymu, przez te 
dwa lata dostarczał mu ciągle funduszów i jesz­
cze o nim w Rzymie nie zapomniał. Człowiek 
ten jes t dzisiaj naszą artystyczną znakomitością. 
W części zawód swój winien jest kochanemu 
nieboszczykowi. Szubert robi biust do pomnika 
ś. p. Baranieckiego i zapewne zrobi go bezpła­
tnie. Pomnik ma stanowić kolumnę czworobocz­
ną, a na trzech stronach mają być godła medy­
cyny, dobroczynności i miłości bliźniego, na 
czwartej herb rodzinny zmarłego. Wreszcie, do­
dam, że do tego wszystkiego doszedł o wła­
snych siłach, że nikt go za życia nie prowadził, 
nikt w młodości niedał mu ręki pomocnej; syn 
biednych chociaż zacnych i z dawnej szlachty ro­
dziców, wyszedł na świat nie unosząc nic z so­
bą, oprócz błogosławieństwa. I  Bóg mu dopo­
mógł, bo widział jego szlachetną duszę, a kraj 
czci jego pamięć pomnikiem. Cześć jego świętym 
popiołom ależ także cześć obywatelstwu, co umia­
ło za życia ocenić taką wyłączną zacność i tak 
rąadką w naszym samolubnym wieku, a po śmier­
ci godny mu hołd złożyło. Oby to życie! ten 
hołd stał się zachętą, szczególniej dla ludzi j e ­
go powołania. Nekrolog dotknął tylko w małych 
zarysach jego życia, jako lekarza, szczupłość pi­
sma nie pozwoliła rozszerzyć się nad czło­
wiekiem, a jakkolwiek był znakomitym doktorem, 
człowiek zawsze w nim przewyższał lekarza. 
Lecz, same pióro już się zajęło opisaniem ob­
szernym szczegółów jego życia...

— W  tych dniach opuściły prassę drukarską 
Listy Cześnikiewicza do Marszalka, p. J .  M inisze- 
wskiego, jako dalszy ciąg, czyli serya I I . T e ­
goż samego dzieła, w r. z., serya I  wyszła z

dobry patent, a ja  ci dam słowo, że po upływie 
a nawet przed upływem tego czasu, poznam pan­
nę i oświadczę się. Mówisz, że ona kocha cię 
także, jeżeli to prawda, to zaczeka, bo będzie 
Wolała że wyjdziesz ze szkół po ludzku, że nie 
będą cię nazywać emigrantem od grammatyki: je ­
żeli zaś ona nie wytrwa, jeżeli zacznie romanso­
wać z innym, to nie ma czego żałować. Zgadzasz 
się. przystajesz?"

Zgoda mój ojcze!—Ucałowałem ojca, pochwa­
liłem się przed kuzynką jak  jestem szczęśliwy i 
w parę dni drapnąłem za jakimś wymyślonym in- 
teressem  do miasteczka, ażeby ujrzeć Annę i po­
wiedzieć jej o naszem szczęściu.

W ybrałem się konno, przeleciałem dwie mile 
drogi pędem strzały ażeby można spotkać za 
miastem moją najdroższą i o godzinie wpół do 
szóstej spotkałem ją  na spacerze. Na koniu je ­
ździłem nie źle, rozpuściłem go galopem i osa­
dziłem na miejscu tuż przed nią. Potem zesko­
czyłem z niego, kasztanek szedł za mną, a ja  
opowiadałem Aneczce o postanowieniu. Mówiła 
mi. że i jej njatka żądała tegoż samego, ale ona 
najchętniej czekać będzie chociażby i dwa lata. 
W ieczór przepędziłem w domu pani Wojskiej, 
staruszka, pocałowała mnie dwu razy w ćzołć, 
nazywała zięciem, uczęstwała ciastkami, pozwo­
liła umizgać się do Aneczki, prosząc tylko, abym 
dobrze się uczył i zachował sekret, bo młodemu 
pustakowi może co innego błysnąć w głowie, a 
panna byłaby skompromitowaną jako mająca ro ­
mans ze studentem.

Dałem słowo że wszystko wypełnię—i był to 
najszczęśliwszy wieczór w życiu mojem!.. gdy­
bym po' kilku latach burzliwego życia miał był 
jeszcze jeden podobny, czuję że mógłbym był 
inaczej skończyć karjerę.

W  czasie wakacyi, cztery razy tylko widzia­
łem Annę, ale za to prędzej powróciłem do 
szkół i dotrzymałem danego słowa ojcu i pani

W ojskiej, bo za pierwsze dwa miesiące, miałem 
celujące ze wszystkich przedmiotów, a professo- 
rowie dziwili się co za szczególna zaszła we mnie 
odmiana. ;!*s acrrl

Uczucie czyste i w czystej jeszcze tlejące p ier­
si było dla mnie bodźcem do pracy, więc praca 
musiała wydać owoc pożądany, a chociaż zako­
chany student śmiesznie wydgląda nawet w po­
wieści, ale ja  zbyt wcześnie przejrzałem na świat 
oczami wiadomości złego i dobrego, czytając to, 
o czem jeszcze nie powinienem był wiedzieć.

Co drugi dżień, bywałem w domu pani Woj­
skiej, często przychodził tam i W alery, ale nie 
wiem czy przez grzeczność aby nam nie prze­
szkadzał, gdyśmy rozmawiając marzyli z Anną, 
czy dla jakiej innej przyczyny, wychodził, gdy 
ja  ukazywałem się we drzwiach z uśmiechem na 
ustach i słowy: witam panie.

W szystko Zresztą szło jak  dawniej, ciotka ty l­
ko częściej musiała stawiać mi kabałę i raz W y­
trzym ała silną odemnie burżę. Dostałem  od 
Aneczki prześliczne jabłko, nie zjadłem go, ale 
przyniosłem do domu i skarb mój oddałem ciot- 
će, aby go że czcią przynależną przechowała w 
komodzie. Ze dwa tygodnie, jabłko leżało spo­
kojnie, ale raz, ciotka moja miotana silnem zm ar­
twieniem, bo miała sen że jej trzonowy ząb wy­
leciał, co ma oznaczać śmierć w rodzeństwie, 
zamyślona stojąc przy otwartej komodzie, uczuła 
silny przystęp apetytu i zjadła pamiątkę.

Jak  tłómaczyła się potem przedemną, za dru- 
giem ukąszeniem, przypomniała sobie swój nie­
baczny postępek, ale było już późno błąd na­
prawić i ze zmartwienia zjadła resztę.

— Gotowa jestem, mówiła, odkupić ci trzy ko­
py jabłek.

„Pamiątka nie ma ceny" rzekłem rozgniewany, 
mój Boże! jedno jabłko miałem od Andzi i te­
go ciotka nie um iała uszanować!..

— Przyznam ci się mój kochany, że nie po-

druku, nakładem księgarni A. Nowoleckiego przy j 
ulicy Krakowskie-Przedm ieście wprost kolumny 
Z y g m u n ta  Nr. 457. Cena każdej seryi osobno 
rs. 1 kop. 50. Nabyć można we wszystkich księ­
garniach warszawskich, na prowincyi w K ró le­
stwie i Cesarstwie, oraz na wszystkich urzędach 
i staoyach pocztowych.

—• Panna Bogdanoff, powszechnie znana znakomita tan­
cerka, którą przed kilku laty widzieliśmy na scenie naszej, 
w dniu wczorajszym wystąpiła w roli Asm odei, w balecie 
tegoż nazwiska. Ju ż  po pierwszych wystąpieniach oddali­
śmy sprawiedliwość jej znakomitemu talentowi, dziś tylko 
dodać innsiemy, że wczorajsze jej ukazanie się na scenie, 
wywołało niezwykłe zadowolenie. Bo też panna Bogdanoff, 
przedstawiła rolę Asm odei z wielkim talentem , tyle w jej ! 
tańeu było gracyi, lekkości, wdzięku i wykończenia, tyle 
w grze wyrazistości i zrozumienia, że zachwycona Publi­
czność ciągłem i okrywała ją oklaskami i trzynasto-krotnem  
wynagrodziła przywołaniem. N ie z mniejszym zapałem  
przyjmowano pannę Karolinę Straus, tak wysoko utalento­
waną i ulubioną artystkę Sceny naszej. K. W-

—  Instylut dobroczynny Świętego Kazimierza liczy j 
przeszło 110 wychowanek, z tych 100 zostaje na koszcie  
rządowym, 10 na prywatnem. Dotychczasowe pomieszczę" 
nie było za szczupłem: wznoszą więc teraz nowy dom z 
suterynami, antresolkmi i piętrem, w którym urządzą spal' 
nie dla 80ciu sierot, dalej, refektarz, łazienki, pokoje dla 
ochmistrzyni i inne konieczne przy podobnym zakładzie 
urządzenia. Roboty teraz z powodu zimy wstrzymanemi 
zostały; prowadzi je  budowniczy Tournelle. Dodać tutaj 
musimy, że w tym roku zabrakło funduszów; wsparł dopie­
ro Inśtytut hojnym datkiem 2 ,5 0 0  rs. Tajny Radca Sena­
tor Fundukley. N ie pierwszy to raz Senator Fundukle)' j 
z tak szczodrym szafunkiem na cele dobroczynne występu­
je; niedawno naprzykład przeznaczył on tak ie  znakomity 
fundusz na fundacyę Szkoły w Kijowie. Dzięki takiem“ 
wsparciu, roboty około Instytutu Świętego Kazimierza
z wiosną będą mogły być rozpoczęte na nowo. G. B -

—  W  operze M oniuszki do słów W olskiego napisanej) 
p. n. Hrabina, role rozdane zostały następującym artystom1 
pannie Rivoli, pp. Żółkowskiemu, Trosżlow i, M atuszyń­
skiemu i Kamińskiemu. Komiczna ta opera je s t  w trzech 
aktach, a dyalogi w niej są rymowane.

— I/inja wytknięta palami na w iśle, już wskazuje do­
kładnie przyszły kierunek budującego się mostu. Z p°" i 
czątkiem wiosny, ustawione zostaną warsztaty pp. Ernest 
Guesin et Corap. nad brzegami W isły , Celem rozpoczęc>a 
robót, około żelaznej budowy dolnej. Robotami temi kie* j 
ro w a ć  b ę d e i e  z e  s t r o n y  p r z e d s ię b io r c ó w  p .  C o t ta r d ,  inżV‘ 
nier powyższego domu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn, 14 listopada. Księżna Pruska, m ał‘ j  

żonka Księcia F ryderyka W ilhelma, na chrzci® 
n o w e g ^ ^ k r ę tu ^ ia d a ł^ n iw n ia n o ^ F tc fo n a ^ ^ ^

dzielam twojego zapału. O świetniejszej przy­
szłości marzyłam dla ciebie...

„C iotka zbyt dużo m arzy” odrzekłem i wy' 
szedłem.

Znowu dwa miesiące czasu upłynęło, nadszedł 
listopad, a jam zawszem kochał, zawszeta bohdan- 
kę moją nazywał ideałem. Raz, wracając późno 
z wieczora, przeziębiłem się mocno i przym u­
szony byłem zażyć lekarstwo, oraz skazać się na 
trzydniowe nie wychodzenie z domu. W  tym 
czasie, pani W ojska obchodziła rocznicę urodzin; 
Anny. Uprosiłem  W alerego aby poszedł za 
mnie i złożył najserdeczniejsze życżenia mojej 
bohdance.

„W ięc prawda że masz się z nią żenić?' za­
pytał mnie Walery.

—• Ach! ja  nie mówiłem ci o tern mój kocha­
ny, bo zobowiązany byłem do sekretu, ale przed 
takim jak  ty przyjacielem nie mam tajemnic-i 
W szystko już ułożone, muszę tylko dostać pa­
tent.

„O na będzie miała 80,000 posagu” dodał po 
jakiemś szczególnem zamyśleniu,

— To bagatela! odrzekłem, gdyby nic nie 
miała i tak posiadałaby daleko więcej niż świat 
cały dać mi może, bo ona przyniesie mijszczę- 
ście, a tego nie kupi od ludzi.

„Powinszuję jej” powiedział Walery-
— Nie zapomnij!., zapewnij ją , że nie dla czczej 

formy prosiłem cię o to, ale żem modlił się na­
wet za jej pomyślność, że chociaż osobiści® 
przyjść nie mogę, ale m y ś l  moja będzie przj' 
niej obecną, że zamknę oczy i duchem tam się 
przeniosę, aby słuchać tak dobrze znanego, a ' 
zawsze nowym, upajającym dźwiękiem brzmią­
cego jej głosu, gdy śpiewa dumkę Bohdana.

Dalszy ciąg nastąpi.



Dzisiejszy Morning Post ogłasza depeszę z T u- 
| tynu z dnia wczorajszego, z dodatkiem, że ma ją 
z najwiarogodniejszego źródła. P odług tej depe­
szy, K ról Sardyński nie wzbronił Księciu Cari- 
gnan przyjęcia rejencyi, objawił tylko życzenie, 
aby rozstrzygnienie tej kwestyi zostało odroczo- 
Oem. (Nord).

F  R  A  N C Y A.
Paryi, 9 listopada. Na posiedzeniu sądu przy- 

ięgłych, wprowadzono sprawę Ludwiki Che-
riau oskarżonej i przekonanej o skradzenie dzie­
cka państwu Hua. Rzecz była jasna, udowodnio- 
ta, kary godna; byłaby miała najsmutniejsze skutki 
da rodziców, a szczególniej dla biednej matki, 
gdyby dziecię nie zostało wynalezione; życie w 
początkach, a potem przyszłość skradzionego 
dziecięcia, narażona była na najsmutniejsze na- 
ctępstwa. Dziewczyna która je  skradła, była
iepsutą, intrygantką, złego prowadzenia się, pra- 
Vu i społeczności należało się zadosyć uczynie- 
de, i nikt nie wątpił o wymierzeniu kary, a sąd 
Przysięgłych nie uznał winy, i uwolnienie oskar­
żonej nakazał. T ak  niespodziany wypadek jest 
skutkiem wymownej obrony adwokat Lachaud, 
Itóry wystawił klientkę swoją jako chorą, na pół 
♦błąkaną, nie świadomą tego co czyni. Czytając 
tie raz przeciwne przykłady surowości, aż do 
tieludzkości posunięte, nie wiemy dalibóg co 
tayśleć o instytuCyi sądu przysięgłych, zwłaszcza 
V sprawach życia prywatnego. (Nord.)

Paryż, 11 listopada. Doszła już  wiadomość do 
Paryża, o odrzuceniu przez księcia Carignan re­
jencyi, ofiarowanej mu nad środkowemi W łocha­
mi. * W zbronił mu jej przyjęcia król sardyński, 
ho zniesieniu się z rządem francuzkim. W ypa­
dek ten dowodzi, że W iktor Emanuel wszelkich 
*ił dokłada, aby nie zrażać sobie Francyi, że[jo 
de położenie jego na to pozwala, pragnie się 
kzymać polityki francużkiej. Z drugiej strony 
^szelakoż usprawiedliwia zarzuty, że rząd fran- 
cuzki zbyt wielki przymus moralny wywiera na 
p łochy , że pragnie zyskać wpływ przeważny na 
Półwyspie, o który tak obwiniał Austryę, utrzy­
mując, że obcy wpływ we W łoszech naraża po­
kój E uropy, przeciw któremu z bronią w ręku 
^yst^pił nawet, jak  uroczyście ogłaszał, W inte- 
fesie całej Europy. Nieprzyjaciele dzisiejszej 
Polityki francużkiej, a mianowicie dzienniki an­
gielskie, będą mogły mówić, że jedynym celem 
udania się Francyi w sprawy włoskie, było j e ­
dynym wypadkiem wojny włoskiej będzie, a p rzy­
najmniej, życzeniem i usiłowaniem Francyi jest, 
Podstawienie swego wpływu i przewagi we W ło­
szech, na miejsce wpływu i przewagi Austryi.

(Nord.)
Twierdzą, że za współdziałanie Francuzów 

Przeciw Chinom, Anglia odstąpiła od sprzeci­
wiania się przekopaniu między morza Suez. J e ­
den z dzienników dowodzi, że Anglia nie po­
trzebuje obawiać się o ten kanał, gdyż on nigdy 
nie przyjdzie do skutku, z powodu przeszkód 
naturalnych. W ykopanie jego kosztowałoby sześć 
razy więcej'3nad to co akcyonaryusze złożyli, albo 
przyrzekli złożyć i jeszcze może wypaśdź ten sku­
tek, że kanał w lat kilka zostanie zasypany ru- 
ehomemi piaskami pustyni.

P odług  wiadomości odebranych z Kocbinchi- 
Hy, wyprawa francuzka do brzegów tego kraju, 
od lat dwóch walcząca z niesłychanemi trudno­
ściami, otrzm ałanowe zwycięztwo, które jest do­
wodem czego można spodziewać się po odwadze 
Wojsk europejskich dobrze kierowanej. Ostatnie 
listy donosiły, że wice-admirał Renault de Ge- 
aouilly rozpoczął negocyacye z rządem tego k ra­
ju i spodziewał się zawrzeć traktat zarazem po­
lityczny i handlowy który otworzy nam stosunki 
handlowe z cesarstwem Annam, a zabezpieczy na­
szych współwyznawców.

Nadzieje te spełzły skutkiem zwyczajnego o- 
szustwa mandarynów i musiano wyrzec się spo­
kojnego załatwienia wojny. W ojsko Anamitów 
ciągle zagrażało miastu Tourane, przez nas po­
siadanemu. W  chwili zerwania negocyacyi, było 
otoczone aż do forpoczt bardzo groźnemi siłami, 
Adm irał rządząc się deterrninacyą, którą się 
zwykle odznacza, umyślił rozpocząć kroki zacze­
pne, już dla odparcia nieprzyjaciół, już to dla u- 
karania ich za podstępną dyplomacyą. Działanie 
jego doskonale się powiodło, 15 sierpnia rano, 
korpus z 1500 żołnierzy wyruszył; lewe skrzy­
dło było pod dowództwem pułkownika Reybaud 
prawem złożonym z Hiszpanów.-dowodził sam pan 
Genouilly. Nasi uderzyli o świcie, przebyli rowy 
i fortyfikacye nieprzyjacielskie, chociaż najeżone 
palami bambusowemi, wpadli na nieprzyjaciół i 
zupełnie ich rozbili. W alka trwała kilka godzin 
straciliśmy w niej 10 zabitych 40 rannych i nie­

przyjaciel podług zwyczaju, zabrał swoich pobi­
tych i rannych. Czterdzieści armat zdobyliśmy 
lub zniszczyli. Jeżeli opuścimy Kochinchinę, od­
niesione zwycięztwo zostawi po sobie pamięć 
która na potem przydać się może.

(Ind. Belge).
H I S Z P A N I A .

W szystkie miasta na wyścigi składają ofiary 
na koszta wojny, sądzą że wojska nasze uderzą 
najprzód na Tetuan i M agador, nie zaś na Tan- 
ger. P rzy  pożegnaniu z królem i królową, mar­
szałek Odonnel otrzymał od nich najżywsze o- 
znaki życzliwości i zaufania. (Schl. Ztg).

W Ł  O C H  Y.
Dziennik Kuryer Niedzielny zamieścił notę prze­

słaną w tych dniach do dworu mocarstw euro­
pejskich, przez ministra spraw zewnętrnych w 
Turynie. Powodem do niej był coraz bardziej 
niespokojny stan Romanii, i obawa albo wkro­
czenia wojska papiezkiego łącznie z neapolitań- 
skim, albo zaaczepka ze strony wojsk połączo­
nych księstw, których G arrybaldy wstrzymaćbynie 
zdołał. W  takim stanie rzeczy, król Sardyński 
zawezwał Graribaldego i oświadczył mu, że nie 
pochwala zamiaru wypowiedzenia wojny Neapo­
lowi. Garirbaldi odpowiedział, że nie może rę­
czyć za przyszłość, że wojska nie zńiosą ta­
kiej niepewności. W  takim stanie rzeczy, król 
W iktor Emmanuel mając na pamięci odpowie­
dzialność moralną, ciążącą nad niem od czasu 
jak  pozwolił na przyjęcie życzeń ludów włoskich 
i przyrzekł, że przed E uropą bronić będzie ich 
sprawy, pomyślił wprawdzie nad niebezpieczeń­
stwem grożącem Romanii,postanowił interweniować 
właściwym czasie i miejscu, skoro tylko ważny i 
niebezpieczny wypadek zajdzie. K ról W iktor 
Emmanuel nie zostanie jego obojętnym świad­
kiem: działać będzie dla sprawy W łoch i dla
zadosyć uczynienia, którą w nim cały naród po­
łożył dla wykonania uroczystych swoich zobo­
wiązań.

Dziennik Sporów czyni następujące uwagi nad 
dokumentem dyplomatycznym.

Nie wiemy z pewnością, czy ta nota jest p ra ­
wdziwą i czyli ją  rzetelnie powtórzył Kuryer 
Niedzielny. Byłoby rzeczą bardzo naturalną, gdy­
by Piemont wdał się, w razie najazdu Romanii 
przez wojska neapolitańskie. Lecz inaczejby 
się miały rzeczy, gdyby zaczepka wyszła ze 
strony wojsk romańskich. Ze Romańczykowie my­
śleli o rozpoczęciu wojny, że ich do tego popy­
cha niebezpieczne położenie i niecierpliwość ich 
wojsk i że ich od tej ostateczności odwiodły ra­
dy króla Sardynii, temu dajemy wiarę. Czy- 
liż te rady będą miały ten sam wpływ po odrzu­
ceniu rejencyi ofiarowanej księciu Carignan? Na­
czelnicy W łoch środkowych zmuszeni szukać in­
nego dyktatora i przedłużać nieznośny stan tern- 
czasowości, czyliż będą mieli tyle roztropności, a 
nadewszystko władzy, żeby na decyzją kongre­
su oczekiwali bezczynnie? Życzemy im tego, lecz 
nie mamy tej nadziei; nie spodziewamy się, żeby 
zaezepka poszła od wojsk papiezkich i Modeń- 
skich z pomocą wojsk neapolitańskich: ci monar­
chowie nie będą przyspieszać ani wikłać wy­
padków.

— L isty z Romanii opisują stan tego kraju. 
K iedy Austryacy po czterdziestu pięciu latach 
ustąpili z Ferrary , a po nich wyszły także z le- 
gacyów wojska papiezkie, lękaliśmy się, żeby ich 
oddalenie się nie rozzuchwaliło rozbójników któ­
rzy nie raz podsuwali się aż pod mury Ferrary .

Ustanowiono dyktatora i straż obywatelską i 
z wielkiem podziwieniem postrzegliśmy, że odda­
lenie się wojsk Austryaków, było hasłem do p rzy ­
wrócenia porządku, który odtąd ani na chwilę 
zakłócony nie został. Na wyborach członków 
rad municypalnych i zgromadzenia ogólnego, p a ­
nował ten sam porządek i jedność. W szystko to 
jest oznaką postępu i moralności wszystkich klass 
społeczeństwa. Zamiast rozbójników i włóczęgów 
widzimy ludzi zajętych pożyteczną pracą, albo 
służbą wojskową. Nie mogą za tern czynić nam 
zarzutu, że jesteśmy promotorami anarchii.

(Nord).
Times w tych słowach ocenia położenie Włoch. 

Codziennie zjawia się jakaś zmiana w kwestyi 
włoskiej. Chmury wiatrem pędzone nie zmienia­
ją  tak prędko swojego kształtu jak  rady i czy­
ny rządu francuzkiego. W czoraj cieszyliśmy 
się z szczęśliwych skutków mogących wyniknąć 
z oświadczenia że przekonanie moralne będzie je­
dynym środkiem nalegania na W łochy. Dziś do­
wiadujemy się, że król W iktor Emanuel jest pod 
wpływem bardzo silnych przełożeń ze strony rządu 
francuzkiego, i z tego powodu odmówić musiał 
rejencyi ofiarowanej jego krewnemu. Książe C a­

rignan zostanie w Turynie, a W łochy środkowe 
zostają bez rządu. W łochy są w przykrym po­
łożeniu. Boleśnie jest patrzeć na doświadcze­
nie, jak  długo społeczność może istnieć bez 
wspólnego ogniwa, bez stałego rządu. Przyjśdź 
musi czas, kiedy wszystko wpadnie wzamęt, biedni 
W łosi przewidują i obawiają się tej katastofy. 
Tego samego lęka się król Sardynii. Lecz są 
tacy, którzy tego zamętu oczekują niecierpliwie. 
Jeden tylko rząd mocy, mógłby zapobiedz ta ­
kiemu stanowi rzeczy. Chcieli to uczynić, lecz 
im nie pozwolono. Je s t ten który sądzi, że le ­
piej wie czego W łochom  potrzeba niżeli oni 
sami. Jesteśm y jednakże przekonani, że cesarz 
Francuzów pragnie, żeby spokojność panowała 
we W łoszech, jego polityka może bydź bar­
dzo subtelną i zręczną, lecz bardzo niebezpie­
czną. Żeby skłonić Włochów do sivego syste- 
m atu, wzbrania im chwycić się wszelkiego inne­
go. Czy się ten zamiar uda czas pokaże.

Obok szerzącej się obawy, bezrząd w księst­
wach włoskich, wiadomości przysłane ztam tąd 
pod dniem 4 listopada do dziennika Daily News 
zapewniają, że kraje te gotowe są do odparcia 
napaści, że mają proch i pieniądze, a Garibaldi 
utrzymuje w wojsku jak  najściślejszą karność. 
W  ostateczności gotowi są zdać sprawę swoją 
na los oręża, gdyby zamiary wyrażone w liście 
cesarza Napoleona chciano przemocą uskutecz­
nić. (Indp. Belge).

Opinione dziwi się, że można cóś zdrożnego 
widzieć w wyrażeniu życzeń przez zgromadzenia 
narodowe. Jak  można mieć za złe krajowi, po­
zbawionemu rządu od sześciu miesięcy, że chce 
do tego rządu dojść? W prawdzie wybór księcia 
Carignan nosi barwę unionistowską, ależ o tych 
życzeniach ludności dawno E uropa wiedziała z 
najbardziej urzędowych wotów. Wszystkie te ży­
czenia dowodzą tylko, że ludność W łoch nie 
chciała się dać wciągnąć na drogi rewolucyjne, 
że pragnąc rządu samoistnego, cnce gc mieć sil­
nym, utrzymującym porządek. Za cóż ich tutaj 
potępiać, że chcą zyskać większe rękojmie po­
rządku, jakkolwiek z wyjątkiem nieszczęśliwego 
wypadku w Parm ie, ludność W łoch dała dowody 
wielkiego umiarkowania.

Podobne postępowanie z W łochami, jak  mówi 
Independance, jest prawdziwym naciskiem, inter- 
wencyą moralną, przeciwną zupełnie zasadzie 
przyjętej przez mocarstwa kongresowe, że in ter- 
wencya (materyalna) miejsca mieć nie może. 
W  Księstwach tedy nie chcą niby interweniować 
materyalnie dla przywrócenia książąt, ale nie 
pozwalają ludności dojść do jakiegobądż rządu  
stałego. Nie pozwolono im przyłączyć się do P ie­
montu, nie pozwalają im na zaprowadzenie rejen­
cyi, tem bardziej nie pozwolą im na ukonstytuo­
wanie się insze; cóż mi tedy pozostaje? oto że 
nie mogą dojść do niczego stanowczego.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Układy o kongres prowadzą się z podwojonym 

pośpiechem, mówią że około 15 grudnia r, b. 
kongres zbierze się w Paryżu. Jednakże Anglia 
jeszcze nie dała urzędowego przychylenia się ze 
swojej strony. Przeszkodą do tego- jest stanowi­
sko ministeryum.

Wszystko to obraca się na korzyść A ustryi, 
która niezmienną drogą dąży do celu. Odmówie­
nie rejencyi przez księcia Carignan, ztąd wynikło 
że gabinet austryacki oświadczył iż cofnie ■wszel­
kie ustąpienia na korzyść W łoch w liście Napo­
leona zawarte, jeżeli Sardynia w miesza się do 
W łoch środkowych.

Turyn 14 listopada, Piemoncka Gazeta donosi. 
Książe Carignan oświadczył deputacyom połączo­
nym które mu ofiarowały regencyą że polityczne 
względy, a mianowicie zebrać się mający kon­
gres wzbraniają mu przyjąć ten wybór. W skazał 
pana Buoncampagni na Rejenta i rzekł: iż powin­
ni rachować na króla, który ich życzenia wspie­
rać będzie. P an  Buoncampagni przyjął mandat 
i ma odjechać do W łoch środkowych.

Statek parowy przywiózł wiadomości z A m e­
ryki północnej do dnia 2 listopada dochodzące. 
Przywodzca powstania murzynów w H apper F e r­
ry, Brown, skazany został na powieszenie.

Korrespondencya z W assyngtonu donosi, 
z powodu zajęcia wyspy Saint Jouan przez Ame 
rykanów mogą zerwać się ich stosunki przyjazne 
z Anglią.

że

SPOŁECZNOŚĆ I LITERATURA Z A G H A N W N A .
Londyn w październiku. 

Obok kwestyi włoskiej, marokańskiej, chińskiej, 
egipskiej nareszcie, dwa miejscowe fakta za jm o-



"wały uw agę m ieszkańców L o n d y n u . W ielki 
dzwon W estm insterski zwany B ig-T ohn, odlany 
p o  raz drugi, potrzebuje trzeciego przelania, 
chociaż bowiem jeszcze wydaje silne i poważne 
dźw ięki, okazało się w nim pęknięcie, k tóre  go 
w krótce zupełnie uczyni nie zdatnym , j e s t  to 
dzw on nadzwyczajnej wielkości, a każda taka 
nadzw yczajność bardzo zajm uje m ieszkańców 
W . B rytanii. '

D rugim  takim  kolosem  je s t okręt parow y G re­
at E sa tc rn , stojący w H olyhead, gdzie książę A l- 
beat mąż królow y i książę Napoleon za pow ro­
tem  z bezowocnej w yprawy włoskiej, oddał m u 
cerem onialną wizytę. Ż egluga z P o rtland  do 
H o ly h ead  b y ła  pierw szem  doświadczeniem siły  
jego; najprzód p łynął samą tylko siłą pary , a 
potem  z pom ocą żagli. Ś redn ia  jego szybkość 
je s t  16 mil m orskich na godzinę, najw yższa ma 
być dw adzieścia. Znawcy znowu mają ulepszyć 
m aszyneryą tego statku, żeby szykują szedł od 
statków  które raz w m iesiąc podróżują  m iędzy 
E u ro p ą  i A m eryką. Obliczywszy ogrom ne ko ­
sz ta  jego budow y i dw ustu stedm dziesięciu be­
czek węgla, k tó re  codziennie wypali, możem y o- 
baw iać się, że geniusz nie dawno zm arłego in- 
rzy n iera  JBrunela, u tw orzył dzieło, raczej wielkie 
n ie zaś użyteczne. Znawcy i ci k tórych powo­
dzenie tego przedsięw zięcia najbardziej obchodzi, 
m ają też same powątpiewania, o jakiem  ze sły ­
szenia wspom niałem . S tanow cze odpłynienie do 
A m eryki północnej, opóźnione nieszczęśliwym  
•wybuchem, m inio nastąpić w końcu paździer­
n ika, lecz w ładza czuw ająca nad  bezpieczeń­
stw em  żeglugi parowej, wymaga niektórych zmian 
-w urządzeniu  aparatów  i innych środków  ostro­
żności, k tóre mogą zatrzym ać ten statek w po ­
rc ie  angielskim  aż do przyjścia wiosny. A  tym 
czasem  nie ustaje ciekawość powszechna. Ze 
•wszystkich stron zjeżdżają się do H olyhead m o­
rzem  i lądem , dla oglądania tego statku. Taka 
sam a ciekawość obudzi się w Nowym Y orku  i do­
w iedzioną je s t  rzeczą, że pierw sza żegluga Lew ia- 
thana, może nie przynieść dochodu od podróżnych, 
lecz to w ynagrodzi się ^dochodem od odw iedza­
jących .

K rólow a nie. zw iedzała statku, a w powrocie 
ze  Szkocyi zboczyła do północnej części księ­
stw a G alii, od k tórego bierze swój ty tu ł następca 
tronu . Zbliża się epoka pełnoletności młodego 
księcia z wielkiem zadowolnieniem nowego A ider- 
m ana L ondynu , w ybranego w m iesiącu wrześniu. 
Jest^bow iem  dawny zw yczaj, że ten naczelnik 
stolicy, k tóry  u rzędu je  w dniu dojścia d o vpeł- 
noletności księcia Gallii zostaje baronetem . O ko­
liczność ta  mogła by ła  kosztow ać pana C arter 
bardzo  wiele. Pom iędzy wyborcam i je s t mnóstwo 
szynkarzy i tym  podobnych ludzi, którzy kreski 
swoje za p ieniądze sprzedają, że zaś w tym  ro ­
k u  godność ta p rzynosiła  ze sobą szlachectwo 
dziedziczne, szynkarze żądali większej zapłaty . 
P .  K a rte t oświadczył że grosza nie wyda na  za­
kupienie kresek i mimo usiłow ań swego przeci­
w nika, pozyskał większość głosów, je s t  to wy­
pad ek  bardzo dla niego i dla w yborców za ­
szczytny.

A nglicy od daw na lubią nadzw yczajne pom y­
sły, do takich należy ich biesiada u roczysta  od­
b y ta  w D um ferline. N ajm łodszy z biesiadników  
m iał la t siedem dziesiąt, najstarszy  dziewiędzie- 
eiąt pięć, w szystkich było czterdziestu , a 6umma 
ich  la t w ynosiła 3000: trzydzieści wieków! M ię ­
dzy  tem i patryarcham i, dw udziestu i jed en  s łu ­
żyło  wojskowo na lądzie i m orzu. N iek tórzy  o- 
pow iadali swoje kampanie, inni śpiewali i po ­
w tarzali anegdoty z starych dobrych czasów. W e ­
sołość pan u jąca’ na tej biesiadzie, sk łoniła w szy­
stkich .obecnych na niej, do założenia k lubu  pa- 
tryarchów , i w szyscy przyrzekli że zgrom adzą się 
za  rok a żaden z członków  nie może mieć mniej, jak 
la t siedm dziesiąt. Zapew ne ci patryarchow ie z 
D um ferline, nie czytali mowy przew ielebnego 
J a n a  Cumming k tó ry  p rzepow iedział bliski koniec 
św iata. W idział on osobliwe rzeczy  w m arzeniu 
swojem a między innemi pożar w szystkich biblio­
tek : lecz ja k  z dzieł ateistów wydobywać się
będzie dym siarczysty i śm ierdzący, tak z} dzieł 
M iltona, Szekspira, W alter-Skotta błyśnie ostatni ja ­
sny płomień; gazety  zaś , kuryery , p rzeglądy, 
rozw ieją się w popiół niedostrzeżony.

Jeżeli alderm an C arte r  chce urzędow anie swo­
je  oznaczyć jak iem  w ażnem  dziełem  dla użytku 
publicznego, ma jeszcze wiele do czynienia w tym 
B abilonie brytaópkim; chociażby tylko odw rócił 
kanały  nieczystości , k tóre zatruw ają  Tam izę

w Drukarni J. Jaworskiego.-

i pom ógł do zakładów  fontann po w szystkich u li­
cach m iasta.

M unicyalność G lzsgow a może pochlubić się ol- 
brzym iem  dziełem  godnem , starożytnego Rzym u, 
a z którem  m ierzyć się m ogą same tylko wodo­
ciągi w Nowym Y orku  i w R oquefavour w P ro -  
wancyi. W  ciągu  lat trzech , sprow adzono do 
m iasta w odociągiem  wodę a jez io ra  K atrin u , k tó ­
re był W alte t Scott o p ie w a ł, R odryg, E llena, 
M ackolm i K aw aler F itz  Jam es, bohatyrow ie p o ­
ematu Dziewica Jeziora , uchylą czoło p rzed  ge- 
n iuszem B runelów  i Stefensonów. Jez io ro  K a try -  
nu leży o 360 stai nad poziomem m orza; pom iędzy 
niem a G lasgowem je s t 34 mile ąng: g ó r i w ą­
wozów, przez k tóre trzeba było przebijać tunele, 
budow ać wodociągi i zaprow adzać kanały  żela­
zne, P ierw szy  tunnel w któren bezpośrednio w y­
lew a się woda z jezio ra , ma ośm stóp średnicy 
2,325 jardów  długości (3,532 łokci) i przechodzi 
przez górę o 600 stóp niżej je j w ierzchołka. T a ­
kich tunnelów je s t 70, tej samej średnicy, a ich 
długość 13 mil ang. wynosi (2 */2 mili polskich). 
Chociaż jez io ro  K atry n u  samo dostarczyć może 
potrzebnej ilości wody, jednakże na przyp  adek 
suszy, połączono je  z jezio ram i Y e n a c h a r i 
D runk ie . P race  nad  tern dziełem  trw ały  pó ł- 
czw arta roku i zajęły 3,000 robotników , nie l i ­
cząc kowalów, hutników , m echaników i innych 
rzem iosł pom ocniczych; kosztow ały 38 milionów 
złp. do których przydać jeszcze należy 150,000 
funt. szt. za  nabycie gruntów  i w ynagrodzenie 
kom panii, k tó re  m iały przyw ilej dostarczania wody 
m ieszkańcom  G lasgow a. L udność pięcio-krotnie 
powiększona w przeciągu  la t stu, nie m ogła obyć 
się wodą m iejscową lub z pobliskości i m usiano 
wybudow ać tak  kosztow ny w odociąg. Nazwisko 
F re d e ry k a  Balem an, naczelnego inżyniera p rzy  
tern dziele, stanęło około najznam ienitszych w 
tym  rodzaju pracy.

K siąże G alii następca tro n u , bardzo  zajmuje 
się naukam i; w tym  m iesiącu  zap isa ł się na li­
ście uczniów uniw ersytetu O xfordzkiego. Z a b a ­
wnych czasów byłoby to powodem  wielkich u ro ­
czystości uniw ersyteckich.

Nie wiele mogę napisać o literaturze. P rz e ­
czytałem  jednakże  nowy rom ans pani B eher S to ­
we, autorki Chatki wuja Tamasza. K ilka  pięknych 
obrazów  przyw iozła ze swego poby tu  we W ło ­
szech i zam ieściła w dziele p. t. p. Pastor zako­
chany. Z liczby dzieł poważniejszej t r e ś c i , wspo­
mnę o życiu Samuela Crampton, wynalazcy bardzo 
osobliwej m achiny do tkania m ateryi, k tó ra  z m a­
chinami A rkw irigh ta  i H arg read a  zmienia c a ­
ły  system at rękodzielny. C ram ton nie zrobił m a­
ją tk u ; b iograf nazyw a go męczennikiem przem y­
słu. Z asługu ją  także na wzmiankę. Podróże W, 
Scoresby do Australii i w około świata.

Chiny z W łocham i i M arokiem  zw racają uw a­
gę publiczności angielskiej , S ir  Jo h n  B oring  
za pow rotem  z tego k ra ju , czy tał na pnblicznem  
zgrom adzeniu rozpraw y o handlu  z Chinam i i
0 obyczajach ich mieszkańców.

P o d łu g  niego, C hińczycy nie są zdradzieckim  
ludem  ja k  ich nazyw ają dziennikarze angielscy, 
nie są też barbarzyńcam i.

Za nadejściem  pory jesiennej, otworzono teatra
1 dano kilka sztuk  now ych po przerab ianych  z 
francuzkiego repertoryum . P o d  tym  względem nie 
żenują się autorow ie an g ie lscy ; biorą głów ny po­
m ysł, poprzem ieniają nazw iska rzeczy dodadzą  
koncept u lubiony ludow i angielskiem u, i bez ce­
rem onii dadzą  za u tw ór oryginalny. T a k  zrobił 
pan T ay lo r z sztuką W ik to ra  H u g o , na Zemstę 
szaleńca i pan M orton z Małżeństwem  k tóre  nazw ał 
mężem z rozkazu.

Wiadomości bibliograficzne.

Nakładem księgarni Józefa Z aw adzkiego W  Wilnie, 
wyszedł w Lipsku i jest do nabycia w Warszawie w Skła­
dzie głównym dla Królestwa Polskiego w Księgarni i Skła­
dzie Nut muzycznych M ic h a ła  G lU C ksbeig ft, przy ulicy 
Krakowskie-przedmieście w domu Grodzickiego Nr. 9 (d l i) ,
Szósty Śpiewnik domowy Stanisława Moniuszki, zawie­
rający Ballady i Poezye Adama Mickiewicza z portretem 
tegoż przez Huulliona, cena exemplarza rs. 5. W yszły ró­
wnież pojedyncze Nra z tegoż śpiewnika, a mianowń*y>- 
Powrót taty  ballada, cena kop. 9 0. Rybka ballada rs. 1 
kop. 3 5 . Pieśń z wieży kop. 9o. Czaty ballada kop. 9 0 . 
Do Niemna sonet kop. so. Sen-pieszczotka kop. 52 y2. 
Pieśń do Wili kop. 52 ‘/ 2. W szystkie te kompozycye znaj­
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach Nut muzycznych w WarBzawie, na prowincyi u S .

■Wolno drukować—Warszawa dnia 5 (17) Listopada 1859 r.—S

Arzta w Lublinie, H. Hurtig w Kaliszu, L. MożdżeóskiefO ■ 
w Kielcach i B. Stablewskiego w Płocku.

Nakładem księgarni Józefa Zawadzkiego w Wilnii, 1 
wyszły w Lipsku i są do nabycia w Warszawie w księgarń 1 

Składzie Nut muzycznych Michała Glticksberga, pr2f ' 
ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu Grodzickiego, Nr 9 11 
( 4 1 l ) ,  następujące kompozycye muzyczne: DuetinO z ope" 4 
ry Jawnuta ( z czwartego śpiewnika domowego) muzyk* < 
Moniuszki, cena exempt, kop. 7 5. M oje bOgdCtW O p io s n k i  

śpiewana w operetce Jawnuta, muzyka St. Moniuszki k. Ib 
kompozycye te znajdują się również do nabycia we wszyst 
kich innych Składach Nut muzycznych; na prowincyi u S 
Arzta w Lublinie, H. Hurtig w Kaliszu, L. Możdżeńskieg’ 
w Kielcach i B. Stablewskiego w Płocku.

O G Ł O S Z E N I A

ZAKŁAD
ARTKTYCZNO-LITOGRAFICZNY

A .  P E C Q  4 .  O O M P .
U c z n i a  L e m e r c i e r a  w P a r y i i

W  W A R S Z A W I E ,
Ulica Miodowa, Jir 482 (4),

wykonywa portrety z natury, krajobrazy, rysunki arch i« 
ktoniczne, ornamenta, kopie z obrazów we wszystkich 
dzajach, chromolitografie, mappy, cyrkularze, rachunki, 1* 
jestra gospodarskie, adressa, blankiety, nuty, wexle, ot<: 
B ilety  wizytowe litografowane i wytłaczane, od rs. id®* 
rs. 1 kop. 50 za sto sztuk; oraz Papier listowy z widH 
kami miasta Warszawy chromolitografowanemi, to jest gl5 
wniejsze punkta miasta, których będzie 2 4; cena arkust* 
kop. 5. * 0

Wychodzi także dzieło pod tytułem: Królowie Polsc'J' 
zeszytów będzie 3 4; cena każdego zeszytu, zawierając^1 
w sobie 3 portrety, z textem polskim i francuzkim Julia’* 
Bartoszewicza, rs. 1 k. 50. Także: B is k u p i  i  A rcyb isku}' 
Polscy z textem, zeszytów będzie 22; cena każdego ze‘ 
szytu rs. 1. Album  Lubelskie z textem, oraz Sceńi
Życia Napoleona Dębickiego z textem. Cena każdej częśc' 
składającej się z 3ch arkuszy złp. 5, zaś jednego arkusz-1 
złp. 2.

Z  biura Nauczycieli i Nauczycielek ulica Krakowski' 
Przedmieście N r . 435 wprost Dobroczynności 

na 1-em piętrze.
Obecnie oczekują na miejsca w Królestwie lub Cessf 

stwie zdarzyć się mogące. Osoby wykwalifikowane i w zu­
pełności oddane zawodowi Nauczycielskiemu a mianowi**ie'‘ 
Polki posiadające prócz nauk klassycznych obce języki j* 
ko to: frąneuzki, niemiecki i muzykę. Osoby wyłącznie f  1 
lentom poświęcające się; muzyce, śpiewu i rysunkom, na- 
czycielki niższego stopnia, przeznaczone jedynie do pief” 
wszych początków, jak również nauczyciele Polacy posi* 
dający patenta z ukończonych nauk i chlubne rekomcnd* 
cye z odbytej praktyki, a którzy to prócz nauk szkolny^ 
posiadają języki francuzki lub niemiecki. Niemki bonf’ 
osoby do towarzystwa i matkowania.

Helena Noicolecka. .

Cukrownie i Gorzelnie, stustopniowe probier*' , 
rządowe, Systemu, Tralles, M agier, Hess, Rychter, or*; ] 
Ciepłomierze, Aerometra, podług Szatena, Ballinga, KoS' , 
trolerki Piwa, Wódek i Barometra  w znacznym dobor*1’ - 
po cenach stałych umiarkowanych znajdują się w Zakład*1 
Optyczno-Mechanicznym. 1

Okulary i Konserwy. Ochraniające osłabiony wzrok ■" 1 

rażącego światła, szkodliwych wyziewów ziemi, pyłu, uh’ 
twiające przy pracy, do rozpoznawania przedmiotów zda*' 
w znacznym doborze podług najnowszej metody okulistyczr*1 , 
o ptycznej przysposobił Instytut Optyczno-Mechaniczny. ;

J. Pika O. m. W. ulica Miodowa Nr. 49?' j
" , -̂---- . I

Do Składa Nasion Dra Franciszka Betzkold przy ulifi! $ 
Senatorskiej obok Resursy, nadszedł z Harlem śwież,' 
transport Cebul kwiatowych Ilollenderskich, tak grunto' 
wych jako i doniczkowych i sprzedają się kopa H ijacyV y 
tów  po rs. 5, 10 do 15stu; kopa Tulipanów i Zorili^, 
po rs. 3 i 5; popa Krokusów  po rs. 1 kop. h0; tuzin T(tłj j 
cettÓfW rs. 2 i 3. Inne Cebule jako to Fritillaria , L illm   ̂
N arcyzy , A r  urn> Arnarillis , G ladiolusy , podług cennH 
ka na rok b. w powyższym Składzie wydanym.
 ■■■■■■■ ■■■ ■ B  ^

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u t r o :  S zla ch e- ^

ctico duszy. — Sto za sto.
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